
G A Z E T A

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  13.  G r u d n i a .

N . Pan  dla polepszenia kościelnej i ducho­
w n e j  muzyki w  ogólności, kapelmistrzowi 
D r .  F e l i x o w i  M e n d e l s s o h n - B a r t h o l d y  
nad dozó r  i kierunek tćj muzyki z nadaniem 
m u  przydom ku Generalnego D yrektora  m uzy­
ki i z zastrzeżeniem osobnych jeszcze u rz ą ­
dzeń na przyszłość, najmiłościwićj poyyie* 
rzyć raczył. _ SBSSB

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Gazety  N i e m i e j c k i e  donoszą z n a d  g r a ­
f i c y  R o s s y j s k i ć j  z dn. 4. Cłrudnia; „N a 
Przedstawienie  Xcia i^amiestnika Casarz Ros­
y js k i  rozkazał,  aby Ż y d ó w  w  Polsce p o d o ­
bnie jak innych mieszkańców kraju d o  w o j ­
s k a  b r a n o  i płacone od nich dotychczas r e ­
k ru to w e  ustało. W  celu w ykonan ia  tćj naj- 
W y ż s z e j  d e c y z y i  nakazano spisanie dokładne 
ludności żydowskiej do służby zdatne) i po ­
s tanow iono ,  ażeby wszyscy żydzi Polscy od 
12go do skoriczoneg0 2Ggo roku życia do s łu­
żby w o jskow ej byli zobowiązani. Ci z po- 
m iędzy n ich , c0 karę więzienia musieli w y ­
cierpieć, mają być a£ jJq 35g0 roku życia ob­

ow iązani do służby. Skoro żyd nie potrafi się 
w y w ie ść  pod  w zg lędem  w ieku  sw eg o ,  kom - 
missyja w o jsk o w a  w iek  ten podług p ra w d o ,  
p o d o b i e ń s t w a  o c e n i .  T y l k o  m i a n o w a n i  p r z e z  
rząd  rabinow ie mają być od obow iązku  służby 
w o ln i ,  ale nie ich dzieci. Czas służby t rw a ć  
będzie zresztą 10 lat. Pos tanow ien ie  to  dnia 
13.xSr;udnia r. b. W w ykonanie  pójść ma. — 
Spraw iło  ono między żydostw em  w  Polsce 
Rossyjskiej nadzw yczajną i pow szechną t r w o ­
gę, i spodziówać się m ożna ,  że ró w n ie  po ­
w szechne zbiegostw o re k ru tó w  żydowskich 
za sobą pociągnie.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Grudnia.

P r e s s e ,  dziennik zawsze za d o b r z e u w ia -  
domiany uchodzący , chociaż ostatniemi czasy 
często w  oppozycyi przeciw  niektórym  człon­
kom gabinetu w y s tęp o w a ł ,  po tw ić rdza  w ia ­
domość o obsadzeniu przez F ra n c u z ó w  w ysp  
Marquesas.

Z d n i a  7- .G r u d n i a .
Dzisiaj rano pow ietrze  się w ypogodziło ,  a 

rząd w  ciągu dnia tego zapew ne  telegraficzne 
w iadom ości z Hiszpanii odbierze. W  chw ilę  
przed  odejściem poczty głoszono, że paros ta ­
tek ,  k tó ry  Barcelonę dnia 3. m, o 3ciej rano 
opuścił, do P o r t  V e n d e r s  zawinął. P rzy ­
w ió z ł  yyiadomość, że dyfie deputacye Jun ty

1S94Lm W Piątek dnia 16. Grudnia.
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Barcelońskiej p rzez R egenta  Wcale nie zostały 
przyjęte. Kazał im oświadczyć, źe o żadnych 
w aru n k ach  słuchać nie chce i ze jeżeli Barce* 
łona  dnia 3 Grudnia o 10. godzinie rano  na 
łaskę się nie zda , on bom bardow anie  rozpo ­
cznie. Powszechnie  sądzono, źe miasto bez­
w a ru n k o w o  się podda.

Słychać, źe rząd pew ną  p o w o d o w a n y  notą 
księżom polskim, co dotychczas w  kościele 
św . Rocha co niedziela kazania w  języku pol­
skim m iew ali ,  w s tę p u  na ambonę w  celu ka­
zania w  języku polskim, zabroni.

W czora jsza  G a z e t t e  d e  F r a n c e  umie­
ściła artykuł Hrabiego Villmur, który w  stron- 
n ic tw ie  legitymistycznera gra p ew n ą  rolę, d o ­
w odzący , źe teraz dla Hiszpanii nadeszła c h w i­
la, gdzie zupełnego uspokojenia swego oczeki­
w a ć  może tylko od zaślubienia się K rólow ej 
Izabelli z najstarszym synem D. Karlosa, Z te­
go artykułu w nosić  należy, ze D. Karlos, ktd- 
ryi dotychczas w zbran ia ł  się wejść W układy 
o swoje p raw a  do tronu, teraz narćszcie go tów  
jest zrzec się tych p ra w  na rzeez syna swego.

Subskrypcye na pomnik, dla Xięcia O rleanu  
W Algierze w ys taw ić  się mający, przyniosły 
dotąd 38,110 fr,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Grudnia.

S tósow nie do p o g ł o s k i K r ó l o w a  ro zw ią ­
zania s w e g o  W  M a r c u  się s p o d z i e w a ;  to b y  
tak nazw aną s ą i s o n  londyńską bardzo prze­
d łu ży ło ,  poniew aż zw yk łe  wielkie pokoju 
dopiero  po połogu N. Pani nastąpićby mogły.

S t a n d a r d  chw ali  niezmiernie karność woj­
ska angielskiego w  Afghanistanie i stawia na­
przec iw  temu psław iope r a z z i a s  francuzkie 
W Afryce.

W  lrlandyi z n o w u  się w yd arzy ł  przypadek, 
źe dziedzic, który kilku d z ie rżaw có w  sw oich  
odp raw ił  i g w a łto w n ie  z dz ierżaw y w y ru g o ­
w a ł ,  w  okropny sposób zam ordow any został. 
Zabójstw o to popełniono z południa o 5. przed 
kościołem w  Freshfield w  m ałem  miasteczku 
p o d  Kilkenny. Człowiek jeden z daleka w i ­
dział d w ó c h  m o rd e rc ó w , jak ogromnemi pał­
kami po kiłkakroć ofiarę sw oję  w  głow ę ugo­
dzili, ale uszli po spełnionej zbrodni i do tych ' 
czas nie są znani. Domysł pow szechny , źe 
dz ie rżaw cy  sami sprawcam i tćj zbrodni.

Mimo wszelkich doniesień tw ierdz i  M o ­
r n i n g  C h r o n i c i e ,  źe nędza klassy uboż­
szej i w y r o b n i k ó w  w  całym kraju do najw yż­
szego stópnia dochodzi.

Pan Collery, w iadom y  znaw ca języka chiń­
skiego, pow róci do Chin  w  następnym Stycz­
niu m a dalszego pracowania  nad encyklopedyą 
chińska, 15 do 20 tom ó w  obejmoyyać mającą. 
T e raz  bayyi on W Paryżu.

P an  Peeł m ianow ał kommisśyą, która pod 
p rzew o d n ic tw em  Lorda  Majora zajm ow ać się 
będzie upiększeniem L ondynu.

D o Portsm outh  pow róc ił  z Kanady jeden 
szw adron  jazdy, inne szw adrony  są oczekiwa­
ne. Po uspokojeniu bow iem  Kanady i po z a ­
w arc iu  pokoju ze Stanami Z jednoczonem i, s i ­
ła zbrojna w  Kanadzie znacznie zmniejszoną 
zostanie.

I w  Londynie  w ychodźcy  polscy obchodzili 
dnia 29. Listop. rocznicę rewolucyi. Kapitan 
Jabłoński p rzew odniczący  tćj uroczystości, 
miał m o w ę  w  języku polskim.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 30. Listopada.

W czora j  w ieczorem  niejakie w zburzen ie  
między ludnością tutejszą spostrzegano, po­
n iew aż się upowszechniła  pogłoska, źe traktat 
hand low y  z Anglią zaw ar to  i źe Esparte ro  po 
pow roc ie  sw y m  z Barcelony go zratyfikuje. 
W szakże osoby dobrze zawiadam iane tw ie r ­
dzą , źe spraw a ta do tego zakresu jeszcze nie 
doszła.

Z  B a r c e l o n y ,  dnia 30. Listopada.
Az do dnia jutrzejszego poddanie się B arce­

lony będzie zapew ne  rozstrzygnięte. Już od d. 
27. Listopada zapał pow stań có w  znacznie o- 
Stygł. Jun ty  ani politycznych manifestów, 
ani proklamacyi nio w ydaw ają  i nikt w ięcćj 
p rzec iw  rządom  E spartery  publicznie nie pio­
runuje. N a w e t  dzienniki, które dawniej na 
E s p  a r t e r ę  najszkaradniejsze miotały obelgi 
i z ło rzeczenia , teraz z uszanowaniem  nada- 
w a ją  m u przydom ek: »J. K ró lew ska W y -
sokość.«
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j ,  d, 3. Grudn.

Z B a r c e l o n y  donoszą, źe noc z 30. L isto­
pada na 1. Grudzień bardzo była burzliwa. 
Część zw iniętych bata lionów  w zbraniała się 
złożyć b roń  i żądała gw aran tow anej przez 
F ran cy ą ,  t. j. konsula francuzkiego, amnestyi. 
W szakże Regent na in terw encyą z zagranicy 
pod w zględem środków  dotyczących się p o ­
stępow ania  rządu w  spraw ach  wewnętrznych, 
zezw alać nie chciał. Jun ta  będąca pod kie­
runk iem  Bjskupa, obawiając się w ybuchu  za­
burzeń między pospó ls tw ćm , starała się ile 
możności wnijście Regenta do miasta p r z y ­
spieszyć. —- Junta  rządząca (obecnie ro z w ią ­
zana) w ypróżniła  wszystkie kassy i jakie 7 
m ilionów  re a ló w  zapew ne  zm arnotrawiła. 
Członkowie jej wszyscy ucieczką się ocalili.

N i e m c y .
Z F r a n k f o r j t u  n /M .,  d, 26. Listop.

B udow a  tw ie rdzy  Ulm i Rastatt w yanszl3* 
gow aną  została tymczasowie na 30 mil- złr. 
(przeszło 100 milionów zip-)
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A u s t r y  a.
Z P r a g i ,  dn ia  28. L is topada.

W  r. 1848. p rzy p a d a  pięćse tle tn i jub ileusz  
za ło ż en ia  u n iw e r s y te tu  pragskiego. A b y  go ­
d n ie  obchodz ić  tak  rza d k ą  u ro cz y s to ść ,  w y ­
b ra n i  zostali ze w szys tk ich  fak u l te tó w  c z ło n ­
k o w i e ,  k tó rzy  się z a jm o w a ć  b ęd ą  zb ie ran iem  
sk ła d ek  na te n  cel p rzeznaczyć  się m ających .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 16. L is topada,  

F lo ta  tu re c k a ,  k tó ra  w  ciągu tego lata stała 
n a  k o tw ic ac h  w  B o s fo r z e , W płynęła  do  tu te j­
szej z b r o jo w n i ,  gdzie  z im ę przepędzi .

Z  B e l g r a d u ,  dn ia  21. L is topada .
G d y  R ifaat-B asza ,  n o w o  m ia n o w a n y  Pose ł  

tu rec k i  p rzy  d w o r z e  w ied eń sk im , p rzy b y ł  dziś 
p a ro s ta tk ie m  do  S e m lin a ,  o d w ie d z i ł  go b y ły  
•Xzę serbski M ichał ,  chcąc  z oczu  jego w y c z y ­
t a ć ,  czy  jeszcze dla n iego  pozos ta ła  jaka n a ­
dzie ja?  Rifaat Basza ru szy ł ram io n am i i r ze k ł :  
źe w ła s n a  jego w in a  los te n  m u  zg o to w a ła .  
X ią z ę ,  z a le d w ie  od łez  m ogąc  się w s trzy m a ć ,  
oddal i ł  s i ę  bez  nadziei.

Z  og łoszonej o s n o w y  b e ra tu  sułtańskiego, 
p o tw ie rd z a ją ce g o  A lexandra  K arag e o rg iew icz a  
w  godnośc i Xięcia S erb i i ,  okazu je  się b ez za ­
sadność  p o p rze d n ieg o  doniesien ia  G azety  w y ­
chod z ąc e j  w  Budzie jakoby w sze lk ie  p r z y w i  
leje Serb ii  zos tały  tym że  b e r a te m  o d e b ra n e .

7 « ,-S e /  -b 1 a-Ł. B r a l i n a ,  d n i a  2 7 .  L i s t o p a d a .
D w a j  p o s ła n m c y  M ichała O b re n o w ic z a .  

P o p o w i c z  i N ik o l ic z ,  w y s ła n i  do  K o n s ta n ty ­
n o p o la ,  p o w ró c i l i  tu onegdaj.  W ia d o m o ś c i ,  
jakie p rzyw ieź l i  d la Xięcia z slolicy tureckiej,  
o d eb ra ły  m u  ostatni cień nadziei. Z a raz  po 
p ie rw sz e j  z n im i r o z m o w ie ,  kazał do  siebie 
P r Z) w o ła ć  cygankę, znaną  z d a ru  p r z e p o w i a ­

d a ,  dla Zapytania ją o p rzysz łość  sw o ją .  
D onoszą  z B u k a re s tu ,  źe w y b ó r  n o w e g o  

r lo sp o d a ra  od ło ż o n y  został na czas nieograni- 
czony. D o m n ie m a n y  nas tępca G h ik i ,  J e rz y  

‘"lipesco, d a w a ł  w  Bukareście p e w ie n  rodza j  
>plom atyczoego  obiadu, na k tó ry m  z n a jd o w a ł  
‘S tskźe K o m m issa rz  sułtański S a w fe t  E fend i.  

I n d y e  W s ch od n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 1. L is topada.

K  b .P 0 c b o ^ z,e sw o im  z D sche lla labadu  do
d z ie{va , zna jd o w a ła  a rm ia ,  jak się tego spo-
w  S t y *  n.10/-pa b y ło ,  l iczne szkielety zab itych
pochow am y .źo łn ier .zy ;  kilka set ich by ło  już
c h o w a ły ,  I g ! ’ a n iek tó re  tak  się d o b rz e  za-
—  L iczbę ẑ n ?026 ,e rozPozn ać można było.
n a  1000 , ale w , ! ' 0r‘-ycb szk ie le t d w  podają
naia, licząca z ch ^ ° zach l^ cl1 zSinęła ar*
ście je d n y m  z p ^ z a u r  4 ’° ° °  8 łóvvżzauru donoszą ,  ze juz do

In d y i  3,000 ludzi pow ro 'c ifo ,  i że 4 do  6 0 0 0  
ludz .  jeszcze się z tamtej s t ro n y  Indusa  z n a j . 
duje. G d y b y  się t0 p o tw ie rd z i ło ,  —  a m a ła  
l iczba zn a lez ionych  t r u p ó w ,  w  p o r ó w n a -  
n iu  z w ie lką  liczbą jako zab itych  p o d a n y c h  
ż o łn ie rz y ,  czyni to do p r a w d y  p o d o b n em , 
stra ta  w o jsk a  naszego by łaby  n ie ró w n ie  m n ie j ,  
s z a ,  aniżeli się sp o d z ie w a n o ;  być m o ż e ,  iż 
ty lko  E u ro p e jc z y k o w ie ,  b ro n ią c y  się do  upa-  
d łe g o ,  polegli.

P o n ie w a ż  się rozn ios ła  pogłoska ,  źe K a b u l  
m a  być zb u rz o n y  a lbo  z lu p io n y ,  w sz y s c y  nie-  
noal m ieszkańcy  pouc ieka l i ,  zo s taw u jg c  ty lko 
s ta rc ó w  i chorych . Ale G e n e ra ł  Pollock, 
z m ą d rą  os trożnośc ią ,  jaka go n igdy nie o d ­
s tę p o w a ła ,  gdy m ó g ł  sam oistn ie  d z ia ła ć ,  w y ­
dał ro z k a z ,  aby n ikom u  p rzykrośc i  nie w y ­
rz ą d z o n o  i żeby  w o jsk o  w c a le  do  miasta  n ie  
w k ro c z y ło .  N ie  słyszeliśmy też ani o je d n e m  
nadużyciu .  W i d z ą c  to  lu d , 's z y b k o  do  d o m ó w  
p o p o w r a c a ł i  nam  ż y w n o śc i  dostarczy ł.  O k o ło  
K a b u lu  w ie lu  k r a jó w c ó w  b y ło  r an io n y c h  a lbo  
c h o ry c h ,  n iek tó rzy  p r a w ie  ca łk iem  nadzy .  
Byli to  albo w  tyle pozostal i żo łn ie rze ,  albo 
tacy ,  k tó rzy  w  s t ra s z l iw y c h  dn iach  10. i 11. 
S tycznia  z C h u r d - K a b u l u  i T e s ih n u  ujść  zdo-  
lali. Ze zaś im na odzieży i ż y w n o śc i  w ś r ó d  
tęgiej z im y  z b y w a ło ,  p o d o b n ą  do p r a w d y  jest 
r z e c z ą ,  ze w ięk sza  n ie ró w n ie  ich  liczba jesz­
cze pom arła .

A k b ar  C h a n  t u ł a  s i ę  o b e c n i e  o d  w szy s tk ich  
opuszczony  w  K o h is tan ie ;  w  piśm ie d a n ć m  
K a p i ta n o w i  Bygrave zap y ta ł  się G e n e ra ła  Po l­
lock, co z D ost  M a h o m ed e m , o jcem  jego A n  
ghcy  począć chcą. -  Jeże l i  A kbar  C han  p rzez  
A ng lików  m e zostanie ujęty, F ó t t ich  D schóng , 
syn Szacha Sudszy, n ie poczy tu jąc  się b y ć  b e z ­
p iecznym  w  Kabulu , z a p e w n e  z a rm ią  do In* 
dyi p o w ró c i .

w ^ o ł a n u T p u b u c z n e ~
D o p ra  ziemskie B a c h o r  z e w o  w  d e p a r ta ­

m enc ie  P oznańsk im  i tegoż p o w iec ie  P leszew -  
skim p o ło ż o n e ,  d a w n ie j  H ilarego i M a ry a n n y  
m a łż o n k ó w  B a ra n o w sk ic h ,  o raz  A n to n ie g o  
W a le r y a n a  B o b ro w sk ie g o  dz iedz iczne zosta-

- T r™  d ro d z e  su b t\asłący '  kon iecznćj  sp rz e d a n e  
•a r z e c z o n y m  m a łż o n k o m  B a ra n o w sk im  przy-  
rntemi p rzy  p o dziale s u m m y  ku p n a  m usia ły  
w  skutek  u s ta w y  z dn, 21. Października 1838. 
r. n a s tęp u jące  massy specya lne  być  za ło ż o n e ;

■U vy ru b ry c e  I I I .  N r .  2. księgi h ipo teczne j 
z a b ezp iec20ng jest> s tó s o w n ie  do  ro z rz ą d z e n ia  
z dnia 28. Maja r. 1821.,  p ro tes tacya  dla M a­
r y a n n y  z Sokolnickich B a ra n o w sk ie j .  W zg lę ­
d e m  ty c h  9666 Tal.  20 s g r . ,  k tó re  M ary a n n a  
B a ra n o w sk a  K a je ta n o w i  B o b r o w s k ie m u ,  p ie r ­
w s z e m u  małżonkoyyt syyerau p o d łu g  tegoż r e -

w
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Wersu notaryąlnego z dnia 26. Lutego 1812. i 
testamentu jego z dnia 21. Kwietnia 1813. jako 
posag wniesła.

Wierzycielka nie mogła przy podziale sum­
my kupna dokument złożyć, ponieważ tako­
w y  zaginął, i została zatćm przekazaniem re- 
sztujqcej summy kupna massa specyalna zało­
żoną ;

2) w  rubryce Ilf. Nr. 4. księgi hipotecznćj 
zahipotekowaną jest w  skutek rozrządzenia 
z dnia 28. Maja 1821. protestacya dla Józefy 
z  Bobrowskich, zamężnej Chełmickićj, W z g l ę .  
dem summ spadkowych 11,666 Tal. 20 sgr. 
jćj z układów notaryalnych z dnia 3. Lipca 
4806. i 13. Kwietnia 1819. przypadających. 
Małżonkowie Baranowscy na wstępie pomie- 
nieni nabyli rzeczoną pretensyą przez cessyą, 
złożyli także akt cessyi, niebyli jednakowoż 
W stanie pferwiastkowego dokumentu dłużne­
go złożyć, gdyż takowy zaginął. Została za­
tem przekazaniem resztującej summy kupna, 
o ile takowa jeszcze wystarczyła, massa spe­
cyalna założoną.

W zyw ają  się teraz wszystkie osoby niezna­
jom e, które jako właściciele, sukcessorowie, 
cessyonaryusze, posiedziciele zastawni, lub 
jakkolwiek umocowani, do założonych mass 
specyalnych resp. do przekazanćj resztu/ące) 
summy kupna pretensye mieć mniemają, aby 
takowe n a j p ó ź n i e j  w  t e r m i n i e

d n i a  30.  C z e r w c a  1843. 
zrana o godzinie lOtej przed U r .Z i  o l e c k i m ,  
Referendaryuszem, w  naszćj sali instrukcyjnej 
wyznaczonym pod uniknieniem wyłączenia 
podali.

Szczególnie zapozywają się spadkobiercy: 
Stanisława Szczuckiego i Antoni Waleryan 
Bobrowski, oraz Józeta zamężna Chelmicka, 
niniejszem publicznie.

Poznań, dnia 29. Listopada 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  

1. wydziału.

>> Jeszcze czas !
Jutro tylko jeszcze dostać u mnie 

można moich z oclpowiednej użyte­
czności znanych rzemieni do ostrze­
nia brzytew i scyzoryków.

J. P. G o l d s c h m i d t  z Berlina, 
w hotelu Saskim, pokój Nr. 8.

odwachu magazynie, w  którym każdego czasu 
dostać będzie można po tanich cenach wszel­
kiego radzaju mebli pięknej i trwałej roboty, 
tudziez tafel posadzkowych.

Ciągłćm stowarzyszenia będzie staraniem o 
przyjmowanie do magazynu tylko ze wszech 
miar dobrze robionych mebli.

Poznań, dnia 10. Grudnia 1842.
P o p p e .  K a w ~ a l e w s k i .  M e i s c h .  G l o g e r .

<K>I

<a>
im
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W  rynku Nr. 90. w  domu Pani 
R a d e c k i e j .

Ełurhi z bukskinu bar- |  
^  pięknej roboty, ró §
m a  wnieź znaczny dobór m ateryj  ^
m  Ua spodnie, m ateryj  |  
^  kamizelki kaźmir-  ^
*  ko wy eh, aksamitnych  ^  
S  i jedwabnych, szalów, |  
»  slipsów , chustek do Ę 
d b b i  nosa i szlafroków, jako ® 

też wszystkie do tego wydziału na- H  
—  lezące artykyły poleca

liwerant nadworny ® 
W. JLevintlial Ę

z Berlina. H

Mowy mayazyn mebli.
Podpisani stolarze donoszą niniejszem o za­

łożonym tu przez siebie w starym rynku w do­
m u Nr. 81. ukośnie naprzeciwko fildyynego

   Wystawa ^
gustownych przedmiotów Bożego - Narodze­
nia,  składających się z rozmaitych w yro- 
b ó w  cukrowych, w  najlepsze i gustowniejsze 
przyrządzonych. I)o tutejszćj i obećj Publi­
czności posyłam mą najuniżeriszą prośbę, aby 
mię swemi szanownemi względami obdarzyć 
raczyła.

Przez umiarkowane ceny i wielki w ybór 
wszystkich do moiego kunsztu będę sobie za­
rabiał na dalsze, względy.

J. N. P i e t r o w s k i ,  
na ulicy Nowćj Nr. 4. w  Poznaniu, 

przy Bazarze.

EXTRAKT P01VCZ0WY,
kwarta po 8 0  S g r .  włącznie flaszki, jako
też różne gatunki brunatnego t białe­
go przedniego rumu JamałkskiegO
poleca niniejszem

C. JF. J a e n i c k e  w  Poznaniu, 
ulica Szeroka N f r .  1 9 1. 

yy d o m u  P a n i  W o l f e r t ,


